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			Roz­dział 1

			w któ­rym do wszyst­kich do­ciera za­bój­cza no­wina

			Bar Dziu­pla na­bity był, jak za­zwy­czaj, po brzegi. Ci, dla któ­rych nie star­czyło miejsc przy sto­li­kach, je­dli z pod­łogi. Bor­suk Star­szy zer­k­nął na dwa przy­lotne pusz­czyki, które umo­ściły się pod są­sied­nim sto­łem i są­czyły przez słomki mętne mu­chito. Sam ni­gdy nie zni­żał się do ta­kiego po­ziomu. Sie­dzieć na­leży przy sto­liku. Osta­tecz­nie – przy ba­rze. Pi­cie mu­chito pod sto­łem to brak sza­cunku do sa­mego sie­bie. A tacy jak te pusz­czyki w ogóle nie po­winni pić mu­chito – na­wia­sem mó­wiąc, je­śli spy­ta­liby go o zda­nie, po­wie­działby im to wprost. Kto jak kto, ale Bor­suk Star­szy znał się na mu­chito jak mało kto. Na pusz­czy­kach też się znał. Słodko-cierpki kok­tajl ze sfer­men­to­wa­nymi mu­chami do­mo­wymi to na­pi­tek zdra­dliwy. Pusz­czyk za­mówi je­den, po­tem ko­lejny i jesz­cze je­den – i już wy­śpie­wuje swoje smutne pie­śni lu­dowe, a oczy za­cią­gają mu się zmęt­niałą pta­sią błoną…

			– Co po­dać? – wrza­snął mu nad uchem kel­ner Jot, czy to pró­bu­jąc prze­krzy­czeć ha­łas, czy to po pro­stu z ner­wów.
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			Bor­suk przy­cho­dził do Dziu­pli w każdy pią­tek. I wcale nie dla­tego, że in­nego baru w Da­le­kim Le­sie nie było – choć, fakt, in­nego nie było. Po pro­stu lu­bił to miej­sce. Można się tu było roz­luź­nić po dłu­gim ty­go­dniu pracy. Po­ru­szać wą­sem w rytm gra­nego na żywo plask-trza­sku. Po­ga­wę­dzić z przy­ja­ciółmi. I smacz­nie zjeść. Na przy­kład po­pi­sowe da­nie szefa kuchni – Pień-Kłodę. Duży, tłu­sty, spróch­niały pień pełny odro­binę pod­wę­dzo­nych na słońcu larw…

			– Dla mnie Pień…

			Nie. Nie. Nie. Dał so­bie prze­cież słowo, że schud­nie. Zrzuci zbędny tłuszcz. To przez ten tłuszcz jest zu­peł­nie nie w for­mie. Jak tro­pić prze­stęp­ców z taką ilo­ścią bor­su­czego tłusz­czu? Tak więc – trucht i mniej­sze por­cje je­dze­nia. Zdro­wego je­dze­nia…

			– Pień-Kłoda? – za­czep­nie do­pre­cy­zo­wał Jot.

			– Nie. Jed­nak nie Pień.

			– Pro­szę się okre­ślić! – za­sko­wy­tał Jot i rzu­cił na pod­łogę no­tes, w któ­rym spi­sy­wał za­mó­wie­nia. – Czego pan w ta­kim ra­zie chce? Was jest tu wielu, a ja je­stem sam! Je­stem zu­peł­nie sam! I wszy­scy cze­goś chcą! Boże mój! Ach-cha-cha-cha-cha-a-a!

			Kel­ner Jot za­trząsł się od chi­chotu. Był ko­jo­tem o bar­dzo roz­chwia­nej psy­chice. Jego śmiech za­zwy­czaj prze­ra­dzał się w szloch. A wszystko z po­wodu nie­szczę­śli­wego dzie­ciń­stwa. Człon­ko­wie jego stada byli ban­dy­tami z Bli­skiego Lasu; w swoim cza­sie Bor­suk Star­szy nie raz su­ge­ro­wał, by za­wró­cili na drogę pra­wo­rząd­no­ści, i uprze­dzał, że prze­stęp­cze ży­cie nie do­pro­wa­dzi ich do ni­czego do­brego, ale nie mógł nic zro­bić – jego peł­no­moc­nic­twa nie obej­mo­wały Bli­skiego Lasu… Mógł je­dy­nie udzie­lać rad – a ko­joty tylko po­gar­dli­wie chi­cho­tały w od­po­wie­dzi. Aż pew­nego razu wszyst­kie zgi­nęły w star­ciu z in­nymi ban­dy­tami o po­gra­niczne te­ry­to­rium przy je­zio­rze. Wszyst­kie jed­nej nocy. Poza Jo­tem, który zdo­łał się ukryć. Był wów­czas jesz­cze dziec­kiem. Bor­suk Star­szy przy­był na miej­sce jatki, za­brał ma­lu­cha Jota tu, do Da­le­kiego Lasu, i za­trosz­czył się o to, żeby jego wy­cho­wa­niem za­jęły się zwie­rzęta prze­strze­ga­jące prawa. Aby nie wstą­pił na krętą drogę prze­stęp­stwa…

			– Ach-cha-cha! To jedno, to dru­gie! To Pień, to nie Pień! – chli­pał Jot.

			Dwa pusz­czyki, ode­rwaw­szy się od mu­chito, wga­piały się w niego obu­rzo­nymi okrą­głymi oczami. Na dzio­bie jed­nego z nich za­wi­sła tłu­sta sfer­men­to­wana mu­cha.

			– Star­czy tej hi­ste­rii, chłop­cze – po­wie­dział Bor­suk. – Weź się w garść. A wy co się ga­pi­cie? – zwró­cił się do pusz­czy­ków. – Ko­jota nie wi­dzie­li­ście?

			– Wy­zy­wa­jąco kon­flik­towe za­cho­wa­nie – po­nuro stwier­dził pusz­czyk z mu­chą na dzio­bie.

			– Szo­ku­jąca scena – skon­sta­to­wał pusz­czyk bez mu­chy. – Zo­sta­li­śmy głę­boko strau­ma­ty­zo­wani.

			– Je­ste­śmy Pusz­czy­kami Ad­wo­ka­tami. Do­ma­gamy się re­kom­pen­saty za straty mo­ralne. Bez­płatne da­nie od szefa kuchni – pod­su­mo­wał ten, który wcze­śniej miał mu­chę na dzio­bie, a te­raz już nie miał, po­nie­waż w końcu spa­dła na pod­łogę.

			– Bez­płatne da­nie! – za­wył Ko­jot Jot. – Za­raz z was sa­mych zro­bię da­nie! Ja­rząbki w ana­na­sach!

			– Groźba ka­ralna – oznaj­mił je­den z Pusz­czy­ków.

			– Przy świad­kach. – Kiw­nął dzio­bem drugi.

			– Jako Star­szy Bor­suk Po­li­cji Da­le­kiego Lasu – wtrą­cił się Bor­suk Star­szy – mu­szę po­in­for­mo­wać was, że u nas, w Da­le­kim Le­sie, śmie­ce­nie w miej­scach pu­blicz­nych jest za­ka­zane. Pod­lega ka­rze grzywny.

			– My ni­gdy nie śmie­cimy! – chó­rem obu­rzyły się Pusz­czyki.

			– Mu­cha – po­wie­dział Bor­suk ciężko. – Rzu­ci­li­ście na pod­łogę mu­chę. Ale niech bę­dzie, tym pierw­szym ra­zem wam da­ruję. Da­leki Las to go­ścinne miej­sce. A te­raz tak. Wy sprzą­ta­cie swoją mu­chę. Ty – zwró­cił się do Jota – przy­no­sisz pa­nom Pusz­czy­kom Pień-Kłodę w pre­zen­cie od firmy.

			– Znów Pień? – za­wył Jot. – To Pień, to nie Pień, to Pień, to nie…

			– No już, prze­stań bia­do­lić – uciął Bor­suk. – Dla nich Pień. 

			Dla mnie car­pac­cio z dżdżow­nic. A dla mo­jego przy­ja­ciela, który za­raz przyj­dzie, so­jowy pasz­tet mysi i…

			– Ja po­pro­szę to samo co Bor­suk!

			Bor­su­kot wkro­czył do baru nie­po­strze­że­nie, jak za­wsze, i wsko­czył na sto­łek jakby z rów­no­le­głego wy­miaru. Do­piero co go nie było – i oto już jest, uszy ster­czą, wąsy na­stro­szone, ogon po­dry­guje w takt plask-trza­sku, na py­sku błysz­czą dwa świeżo na­ma­lo­wane pasy.

			– Mój młody przy­ja­cielu – po­wie­dział Bor­suk, po oj­cow­sku kle­piąc go po ra­mie­niu. – Moja po­trawa nie bę­dzie ci sma­ko­wać. Wzią­łem so­bie car­pac­cio z dżdżow­nic: ot, lekka prze­ką­ska, żeby nie ho­do­wać tłusz­czu… Ka­wałki su­ro­wej dżdżow­ni­czy­zny to nie jest wła­ściwe po­ży­wie­nie dla zwie­rzę­cia two­jego ga­tunku…

			– Na­leżę do ga­tunku bor­su­ko­tów! – wy­zy­wa­jąco za­wo­łał Bor­su­kot. – Mam pasy! Bor­su­cze je­dze­nie cał­ko­wi­cie mi od­po­wiada. Po­daj­cie mi car­pac­cio z dżdżow­nic!

			– Po­daj­cie mu! – znów za­wył Jot, a Pusz­czyki Ad­wo­kaci udały, że krztu­szą się mu­chito. – Przy­nie­ście mu to, śmo, owo! Z my­szy, z dżdżow­nicy, su­rowe, se­rowe! Raz jest ko­tem, raz nie jest ko­tem…!

			– Je­stem bor­su­ko­tem! – sta­now­czo po­wtó­rzył Bor­su­kot. – Młod­szym Bor­su­kiem Po­li­cji Da­le­kiego Lasu. I za­ma­wiam car­pac­cio.

			– Dwa razy car­pac­cio z dżdżow­nic na piąty sto­lik! – za­wył kel­ner Jot, od­da­la­jąc się w kie­runku kuchni. – I Pień-Kłodę pod siódmy, w pre­zen­cie od firmy, niech się udła­wią…!

			– Żaby kum­kają. – Bor­su­kot usta­wił swoje trój­kątne ucho pod ja­kimś nie­wia­ry­god­nym ką­tem. – Coś się mu­siało stać!

			– Cza­sami żaby po pro­stu kum­kają – od­parł roz­sąd­nie Bor­suk.

			– A może to ja­kieś cięż­kie prze­stęp­stwo?! – W gło­sie Bor­su­kota sły­chać było na­dzieję. Pró­bo­wał ją ukryć, ale mu nie wy­szło.

			– Chciał­byś, żeby w Da­le­kim Le­sie po­peł­niono cięż­kie prze­stęp­stwo? – su­rowo za­py­tał Bor­suk.

			– Nie, oczy­wi­ście, że nie. – Bor­su­kot zmru­żył oko i ner­wowo po­dra­pał się po prę­dze na py­sku.

			Tak, oczy­wi­ście, że tak. Bar­dzo chciał, żeby w Da­le­kim Le­sie ktoś w końcu po­peł­nił ciężką, be­stial­ską zbrod­nię. Zda­wał so­bie sprawę, jak ważne dla wszyst­kich jego miesz­kań­ców są spo­kój, bez­pie­czeń­stwo i wza­jemne za­ufa­nie… Ale miał szcze­rze dość tych wszyst­kich nie­śmia­łych drob­nych wy­kro­czeń, z któ­rymi do­tych­czas sty­kał się w pracy. Kra­dzież szyszki ce­dro­wej, po­rzu­cony na polu miot, wy­rwane z ogona pióro – to miało być cie­kawe? W tych prze­stęp­stwach nie było ani fan­ta­zji, ani śmia­łego za­my­słu, ani pod­stęp­nej per­fi­dii. Nie o ta­kich spra­wach ma­rzył Bor­su­kot, gdy wstę­po­wał na służbę do da­le­ko­le­skiej po­li­cji…

			Ko­jot Jot po­sta­wił przed nimi car­pac­cio tak gwał­tow­nie, że ka­wałki su­ro­wych dżdżow­nic wy­pa­dły na stół i po­woli roz­peł­zły się na wszyst­kie strony w próż­nej na­dziei na oca­le­nie.

			– Cięż­kie prze­stęp­stwo to za­wsze nie­szczę­ście. – Bor­suk Star­szy zer­k­nął na Jota, zręcz­nie ze­brał ze stołu od­peł­za­jące ka­wałki dżdżow­ni­czy­zny i wsu­nął je do ust. – To czy­jaś tra­ge­dia. Czy­jaś strata. A cza­sem na­wet czy­jaś śmierć. Ro­zu­miesz, Bor­su­ko­cie?

			– Ro­zu­miem.

			Bor­su­kot ze smut­kiem spoj­rzał na swój ta­lerz. Nie miał naj­mniej­szej ochoty na dżdżow­nice. Bez za­pału za­ha­czył pa­zu­rem o ka­wa­łek, który zda­wał się tro­chę bar­dziej żywy niż reszta, wy­jął go z ta­le­rza i za­czął prze­su­wać go łapką ku kra­wę­dzi stołu.

			– Nie baw się je­dze­niem – po­wie­dział Bor­suk su­rowo, ale od razu się zre­flek­to­wał. – Wy­bacz, synku. Je­steś już do­ro­sły, a ja wciąż cię po­uczam. Jedz, jak chcesz.

			Kum­ka­nie sta­wało się co­raz gło­śniej­sze.

			– One nie kum­kają po pro­stu. – Fu­tro na grzbie­cie Bor­su­kota sta­nęło dęba. – One prze­ka­zują so­bie wia­do­mo­ści w kum­ne­cie. To praw­dziwy wstyd, że my, pra­cow­nicy Po­li­cji Da­le­kiego Lasu, nie je­ste­śmy pod­łą­czeni do ża­biej sieci in­for­ma­cyj­nej. O wszyst­kim do­wia­du­jemy się ostatni!

			– Nie lu­bię tych no­wo­mod­nych wy­na­laz­ków. – Zmarsz­czył brwi Bor­suk Star­szy. – Je­śli to bę­dzie ja­kaś na­prawdę ważna in­for­ma­cja, Sroka na spo­koj­nie przy­nie­sie nam ją na ogo­nie… Zo­bacz, nikt tu nie ma kum­netu. Stara, do­bra Dziu­pla… nic się nie zmie­niła od cza­sów mo­jej młodo…

			– Kum!

			Dwie żaby wdarły się do baru i wsko­czyły pod są­siedni sto­lik, gdzie Pusz­czyki sie­działy ze skwa­szo­nymi mi­nami nad Pniem-Kłodą.

			– Kum! Za­bity! Kum! Za­bity! – za­częły la­men­to­wać żaby.

			– Kto? – chó­rem spy­tali Bor­suk i Bor­su­kot.

			– Kto? – po­wtó­rzyli stru­chlali go­ście baru.

			– Kum! Nie po­wiemy! My wam kum po­wiemy! Mo­że­cie się kum…! Nie ma­cie konta w kum­ne­cie! Po­wiemy tylko Pusz­czy­kom! Kum!

			I po­wie­działy coś Pusz­czy­kom na ucho.

			– W imie­niu prawa – prze­mó­wił po­sęp­nie Bor­suk Star­szy – żaby, na­ka­zuję wam w tej chwili zło­żyć ze­zna­nie!
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			– Za­bity-ty-ty! – Usły­szeli zna­jomy, za­ła­mu­jący się głos Sroki. – Be­stial­sko za­bity!

			Sroka wpa­dła do baru, ciężko dy­sząc, i strzą­snęła z ogona na pod­łogę strzę­pek sza­rego fu­tra.

			– Mel­duj, in­for­ma­to­rze Sroko.

			Bor­suk po­sęp­nie obej­rzał strzę­pek. Od we­wnątrz był wil­gotny i czer­wony. Po­cią­gnął no­sem: krew.

			– Ktoś za­bił Za­jąca – wy­du­siła Sroka, dła­wiąc się łzami. – Okrut­nie, be­stial­sko za­bił Za­jąca. I nie tylko za­bił… Ale i… i… zjadł.

			Na kilka se­kund w ba­rze Dziu­pla za­pa­no­wała cał­ko­wita ci­sza.

			Na­stęp­nie Pusz­czyki, chwie­jąc się, wy­la­zły spod sto­lika, roz­po­starły skrzy­dła i za­śpie­wały swoją smutną pieśń lu­dową:

			– My je­ste­śmy sowy, sowy, uhu-hu-hu, każdy po­zew na­pi­szemy, każdy po­zew, uhu-hu-hu. Czy to zwy­kły, czy zbio­rowy, uhu-hu-hu, mało opłat po­bie­rzemy, mało opłat, uhu-hu-hu!

			– Kto to zro­bił? – po­bie­la­łymi war­gami wy­szep­tał kel­ner Jot. – Kto za­bił Za­jąca?

			– Wy­ja­śnimy to – po­nuro za­pew­nił Bor­suk Star­szy. – Prze­stępca zo­sta­nie uka­rany.

			– Do­kład­nie – po­wie­dział Bor­su­kot, ki­wa­jąc głową.

			Już ża­ło­wał, że ma­rzył o praw­dzi­wym prze­stęp­stwie. Szkoda Za­jąca. Do­bry był z niego chło­pak.






			Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
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